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prawdziwe nazwiska bohaterów powie­
etc.). nad wspomnieniami my­

i z Klubu wspomnienia zagra­
niczne (tak ze na z jednej 
strony, a na "Hetmanów" z drugiej) 
ale sobie to w znacznej mierze powetowac od­
czytaniem ciekawych fejletonów o Berlinie (z r. 1908 
i 1910), które po nie nic na aktual­

Prawie zbyte wspomnienia o woj­
nie i rewolucji, ale bo sam autor wyznaje, owe 

i refleksje z nich wysnute gorzkie... Zato 
tutaj, w opowiadaniu o genezie Nocy i 

autor nam opowiada o samym sposobie pi­
sania o przerabianiu na­
wet akcji. 

Wogóle o swoich metodach pisarskich, które pra_ 
wie w dziele inne, wspomina 
Weyssenhoff niejednokrotnie przy Specjal­
nie charakterystyce rodzaju swej oraz 
swych sposobów artystycznych 
ostatni Za swej 

uznaje jej r e a I i z m, dopusz- ' 
do tylko rzeczy lub widziane; tern 

u niego unikanie historycznej. Re-
. alizm ten idzie w parze z "upodobaniem w odtwarzaniu 

obyczajów i zwyczajów". W stylu za swój 
Weyssenhoff poczytuje i w czem 

(jak powiada) mistTzami mu byli pisarze 
nazywa "poszukiwanie 

nawet w prozie". w tej umiar 
jest konieczny, wszak sam autor "Sobola i panny" na 
innem miejscu swego nazywa jeden z utwo­
rów Mallarme'go "skrajn em zwyrodnieniem poezji w mu­

za to w dodatku do celowo zo­
zamieszczony entuzjastyczny (z r. 1909) p. t. 

"Muzyka wiersza uznaje 
Weyssenhoff za "genjalnego który pol­

do rozkwitów bujniejszych i urodzajniejszych 
nad wszelki w naszej, ' a i we wszech­

Iiteraturze-. W razie, autor 
"Unji· nieraz i tu w wyraz 
swego uwielbienia czy dla Mickiewicza czy dla innych 
pisarzy polskich lub obcych, to jest jego 
duma, gdy powiada, Podfilipskieg·o", "Het­
mani", "Soból i panna" nie wzorów w literaturze 
polskiej". Co przyznaje dalej z pe­
wnym "nie z lite­
ratami; a tern bardziej skoo rdynowania naszych 
produkcyj". W tej splendid isolation jedynym prawie 

z Djonizym Henklem, o którym 
wspomina Weyssenhoff w 

ponadto w swój o nim 
z r. 1920. 

Obok celów i sposobów artystycznych autor "Gro­
mady· omawia i ocenia inne cele: to zawsze 

• na pilnej uwad 7e, aby moja uie samym tyl­
ko popisem sztuki pisarskiej, lecz 

Tym przedewszyst­
kiem wierna sprawie polskiej. Bywalo nawet, 
ten cel lub na szwank cele arty­
styczne; nie kryje z tern autor o wszem 
szczerze pisze o "Nocy i odch y­

od Sztuce, aby dwom Istotom 
jeszcze a srodze za dni naszych poniewiera­
nym-Prawdzie i Polsce". 

Taka to jest generalna" tu je­
go Józefa Weyssenhoffa po 35 latach 
pracy w zaw,)dzie literackim. szczera:-spoty_ 
kamy w niej wyrazy zadowolenia i dumy ze swego dzie­

ale spotykamy i wyznanie czy 

usterek. Jako dla badacza literatury ta 
ma dla niejednego z krytykow mo­

ona ponadto wzorem, jak .. . Alb?­
wiem Weyssenhoff, tak wszelkie 
krytyki swych sam zawsze 
krytykiem - na prawdziwie Mozna 

nie z jego (np. 
gdy o Maeterlincka lub. Jednak­

nad swymi po­
te jego p r z e k o n a n i e m, a 

nem modzie, powtóre na soble­
w stylu i - .kultu­

To samo na 
literackim ", gdzie W 

zawsze serce na nam Jeszcze raz 
wiele cech swego talentu. 

JÓZEF BIRKENMAJER 

TOWIANIZM NA TLE HISTOR YCZNEM 

nowej Józefa 
lenbacha o towianizmie*) obfite I nader cI e­
kawe z kore spondencji osób, prze­
dewszystkiem Zygmunta Del­

Listy te ostatnie dotychczas 
i badaczów literatury, . pomimo 

znaczenia dla poznania ówczesnej 
epoki. . 

Studjum prof. K. rozpada na kilka bardzo 
równych pod i rozdZIa­

Najciekawsze dwa oma­
stosunek do towiani zmu, oraz -

korona - dzieje wyprawy Mickiewicza do Rzym u 
w r. 1848, przez okulary Do­
wiadujemy "stosunek do towia­
nizmu w okresie wydania 

(str. 60), to w do Delfiny z dn. 
27.IV.1843 pi sze Z. K: "Co do teorji ich (t. j. 
czyków) s o wo w s o w o powiadam Ci: 

wo w 
Wszystkie jednak tego rodzaju acz nie­

zmiernie w i 
wobec wprost psychologicznych rewelaCYJ, 
które znajdujemy w listach pisanych przez 
w czasie od 8.1 do 26.VII.1848 do Beatryczy oraz paru 
innych osób. 

Zarówno w tym rozdziale, jak i w 
dotychczas, pewne zasadnicze 

pewniki, towianizmu. Ten przedewszystkiem, 
towianizm, to a - s p o e c z n y, który 

jedynie w niewoli, normalne 
zorganizowanego oddanego codziennej 
twórczej pracy. EmigraCJa, oderwana od naturalnego 

narodowej szczególnie po­
datnem dla rozwoju ideologji 

Powtóre, silnie p Ty m i t Y w i z m 
c h r z e c i j li s k i towianizmu, do 

do jego form pierwotnych. 
wedle do jak do 
sielanki... Za nic lat historji i czynów 
i z Zachodem" (str. 119). "Improwizacja 
z Dziadów - wykonywana jednako i co do joty - to 
ich Jest to metoda Iwana w nowej Je­
rozolimie!... Szturmem Boga! Boga, tak czy owak 
z m u s i Oto oto zamiar!" (str. 113) "Norwida 

pan Adam, gdy ten ma prawo 

"') Józef Kallenbach: ' "Towianizm na Ue historycznem" 
Kraków, Powszechneeo 1926, stt. 192. 
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wymagać cierpliwość od ludzi i nie śpieszyć się na dro­
gach swoich" (str. 113). 

Trzeci pewnik, dotyczący towianizmu, wynikający 
zresztą z dwóch pierwszych oraz z faktu wschodni ego 
pochodzenia całego ruchu, to nadzwyczajne upodobnienie 
jego do płodów ducha rosyjskiego. Na tym szczytowy m 
i najbardziej typowym przej awi e emigracji raz jeszcze się 
sprawdza, iż antagonizm, doprowadzony do idee jixe, 
staje się wybitną formą uzależnienia i asymilacji. Wedle 
Krasińskiego Mickiewicz szczerze przyznawał: .. Alboż 
kawał Moskala we mnie, w tobie, w każdym z nas nie 
siedzi?" (str. 111), to też (rozwija tę myśl Krakiński): 
"p. Adam ogromne wrażenie robi na Moskali! Ledwo go 
jaki Moskal posłucha, lata jak szalony i wielbi proroka" 
(st r. 125). W Towianizmie panuje wedle Krasińskiego 
.. mongolski ton... despotyzm wściekły, przypominaj ący 
Piotra Wielkiego". który wyznawców "musztruje batem 
moralnym, aż się wyuczą strategji, zwanej świętością" 
(str. 99). (Pośredniem potwierdzeniem tego sądu Krasiń­
skiego jest ów sławny, straszny list Mickiewicza do Mist rza 
z dn. 12.V.1847). Wedle Towiańskiego "krew nawet za 
to trzeba być gotowym prze l ać , ażeby Rosja była wielka, 
świetna wedle myśli Pańskiej" (str. 162). 

Czwarty wreszcie pewnik, dotyczący towianizmu, 
osłabia zresztą te trzy tezy powyższe. Jest to niestwier­
dzona przez Kallenbacha, pomimo to widoczna, ewolucja, 
jaka przechodzi towianizm w rozwoju dziejowym, zwła­
szcza po śmierci Mickiewicza, który przedewszystkiem 
nadawał mu ton prometeiczny. Towianizm z biegiem 
czasu traci ów ton i bojowy charakter, stając się spokoj­
nym i niegroźnym, tak pod względem formy, jak i treści, 
ruchem etycznym. Wyrazem tego jest np. obszernie cy­
towana przez prof. Kallenbocha rozmowa AndrZeja To­
wiańskiego z synem Adamem w r. 1857. (Rozmowę tę 
niemal w całości znajdujemy w I t. "Pism Towiańskiego", 
na str. 49 - 79, o czem zdaje się K. nie wiedzieć, cy­
tując ją z rękopisu córki Towiańskiego.) 

S. C. 

ZE ŚWIATA LITERACKIEGO 

Dnia 6 bm. w Poznaniu w obecności ks. Prymasa Hlonda 
i przedstawicieli władz odbyła si ę w sali uniwersytetu ak ademj a 
ku czci J a n a K a s p r o w i c z a. Przemawiał rektor Grochma­
Hcski, poczem nas tąpiły: wykład prof Kołaczkowskiego z War­
szawy o twórczości Kasprowicza, recytacje Kazimiery Rychte­
równy i artysty teatru Brack ieg o, gra na organach prof. Nowo­
wiejskiego i śp iew chóru "Echa". 

W d. 5 b. m. w Inowrocławiu na uroczystej akademii ku 
czci ś. p. J. Kasprowicza, wygłosił odczyt Stanisław Przyby­
szewski. 

* 
Wydawnictwo "Przewodnika Katolickiego" w Poznaniu, ty­

godnika rozchodzącego s ię w 150 tysiącach egzempłarzy, ogła­
sza konkurs na powie ś ć oryginalną. Termin nadsyłani a rękopi­
sów do oceny l października r. b. Nagród trzy: 4000 zi.. 2500, 
1500 zł. Blitsze warunki: Poznań Aleje Marcinkowskieg o 22. 

ZE ŚWIATA NAUKOWEGO 

Wobec rezygna cji prof. Marjana Zdziechowskiego ze sta­
nowiska Rektora Uniw. Stefana Batorego w Wilnie, wybrano rek­
torem prof. dr. Stanisława Pigonia. Młody ten uczony, niewąt­
pliwie naj młodszy z rektorów naszych wytszych uczelni, urodził 
się 27 września 1885 r. we wsi Kombnrnia (pow. Krosno), ukoń­
czył gimn:lzjum w Jaśle, pocze m studja uniwersyteckie odbył 
w Krakowie, najwięcej korzystając z seminarjum prof. Chrza­
nowskiego, pod którego auspicjami w r. 1911 zdobywa doktorat 
filozofji na podstawie pracy u "Księgach" Mickiewicza. Po kil­
kuletniej pracy w szkole ś redniej, oraz po wojnie, w której bie­
rze czynny udział, jako oficer (austrjacki i polski), zostaje po­
wołany w charakterze zastępcy profesora literatury polskiej do 
Uniwersy tetu w Poznaniu, by, p. habilitacji w Krak.wil 'fi r. 

-- . 

1921, obiąć stałą katedrę literatury polskiej w odrodzonej Wszech­
nicy Wileńskiej. 

W nauce ma prof. Pigoń powatne stanowisko, jako pierw­
szorzędny znawca Mickiewicza oraz zjawisk mu towarzyszących. 
Najpowatniejsze prace, tn rozprawy o "Ksiegach", zbiory arty­
kułów "Do podstaw wychowania narodowego", " Z epoki Mickie­
wicza" (1922) oraz ksiątld o "Panu Tadeuszu" i o Towiańskim. 

* 
Znakomity h istoryk, prof. Uniwersytp.tu Jagiellońsldego, 

W a c ł a w S o b i e s k i, mianowany został członkiem czeskiej 
Akademji Nauk. 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

Nie bez uczucia dumy notujemy ukazanie si ę dzieła M a r­
i a n a S e y d Y "Polska na przełomie dziejów". Maj ąc to dziełe, 
potem R. Dmowskiego " Polityka polska i odbudowa ni e Państwa 
Polskiego", wreszcie zbiory dokumentów SL Filasiewicza, mote­
my powiedz ieć, te opr~ cowali śmy Jut histo rję sprawy polskiej 
podczas wojny. I to w sposób gruntowny. Imponująca praca Sey­
dy dokończona będ z ie w drugim tomie, który obeJmie okres od 
wstąp ie nia Stanów Zjedn oczonych w ~ zranki wojny. Okres pierw­
szy i bodaj trudniejszy do ustalenia w datach i w związku fak. 
tów, jut dokonany. Wdzięczność n a le ty'się i autorowi i wydaw­
cy, księgarni św . Wojciecha, te ten trud wielki i koszt na sie­
bie wzięli. Dzieło gdzieindziej byłoby dokonane 7. bio rowo 
i na koszt pu bli czny. Tutaj jest o fia rą obywatelską, którą opinja 
powinna ocenić i dać temu wyraz przez nabywanie dz i eła. 
Trudno zresztą wyobrazić sobie biblj oteczkę d omową bez dzieł 
Dmowskiego i Seydy. Są to podstawowe ks i ęg i wiedzy naszej 
o genezie tego, co mamy. 

Dzieło Seydy - to wiel ki tom, pięknie wydany na trwa­
łym papierze, obejmujący ok oło 700 stron. Rozpada się za ś na 
części w ten sposób: Wstęp (Przed woj ną), część l - od wy­
buchu wojny do proklamacji państw centralnych z 5 l ist. 1916; 
częś ć Il-Proklamacje Państw centralnych; część 111 - od pro­
klamacji listopadowej do rewoiucjl rosyj sl{i ej. L.naczną część ksiątki 
(od str. 528) zajmują dokumenty bardzo sta ran nie zebrane. Dokła­
dny skorowidz zwiększa potytek k s iątki. 

M. Seyda, obecny redaktor "Kurjera Poznańskiego" i wy­
bitny przedstawiciel Poznańskiego na Sejmie, b. minister spraw 
zagra ni czny ch, przez cały czas wojny s t ał blizko (Lolanna, P ary t) 
sprawy polskiej, biorąc czynny ud lia ł w polskiej pracy dyplo­
matycznej, a jednocześnie utrzymując tywy l<ontakt z kr.ajem. 

Do dzieła tego wrócimy, aby je omówić, narazie tylko je 
notujemy. 

Znakomity prawnik, profesor prawa rzymskiego na uniwer­
sytecie warszawskim, dr. J g n a c y K o s c h e.m b a h r-Ł y s k o w­
s k i, ogłosił os tatni o n a kładem Po!. Tow. Polityki społecznej 
broszurę p. t. .. Cele i zadania p oli tyki społeczn ej" (Warszawa 
1927, sl<ład główny u F. Hoesicka). J ako ide ał s tawia autor 
taki "ustrój społeczny, który zapewni r ów n o m i e r n y podz iał 
zysków, powstających z pracy ludzkiej ". Formułka ta , pov' tórzo­
na przez autora kilkakrotnie, brzmi dość niejasno, nie wiadomo 
bowiE'm, jak nalet y rozumieć wy raz "równomierny". Szereg uwag 
ogólnych np. na temat szk odliw " ści dyletantY7mu, nie odznacza 
się orygi nal nośc i ą, cenne są natomiast wszy>tk ie pogl ądy i dy­
gre<je, w których przejawia się głęboka i wszechstronna wiedza 
prof. Łyskowskiego, jako romanisty. 

* 
Nakładem Ksiątnicy-Atlasu wyszedł świ eżo spory tom 

"Wyboru p r o z a i k ó w p o l s k i c h w. XIX i XX-go", sporzą­
dzony p . t. "Sympozjon" dla wytszych klas gimnazjum przez dora 
S Adamczewskiego. Ksilltka ta jest wyrazem potrzeby przeni e 
sieni a punktu ci~tkości nauczania literatury ojczystej w szkole­
na prozę, do słownie i przenośnie. Autor, który jest od kilim lat 
gorącym szermi erzem tej idei, dobrze się przyslutył szkole, 
umiejętnie dobierając czasem nawet dość długie ustępy z pism 
naszych prozaików. n. p. ba rdzo ciekawe i mniej zn ane urywki 
ze ~puścizny Szajnochy, Szujskiego. Morawskiego i in. Do bra­
ków ksiątkl n a leży z a liczyć całkowite pominięcie Norwi da . Fre­
dry, Goszczyńskiego, Towiańskiego. Orzeszkowej, wreszcie Dmow­
skiego, o czem jut pisanI). Podkreś lić takte nal ety fatalny 
lapsus na str. 338, gdZie Balzer mówi oczywiście o Aleksand­
rze l, nie zaś o Pawle. Skądte? 

* 
W drugą roc z nicę objecia straty granic Rzplitej ukazała się 

jednodniówka p . t. "Korpus ochrony pogranicza, '"1925- 26". Peł­
no w niej ba rdzo ciekawych artykułów, bogato ilustrowanych 
a pouczających o stanie rzeczy na pograniczu. W drug im roku 
słutby spadło na Korpus nowe zadanie - ochrona granic łotew­
skiej i litewskiej. Wiele kart jednodniówka tym ~ranicom p~-
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święca. Bogato i barwnie tętni tu życie żołniers~ie na. stra~nicach~ 
patrolach i zasadzkach ujęte w szkicach, opowIadamach l. wspo 
mnieniach, z których 'nie.jeden utwór jest pisany z zaCięcIem, 
a nawet talentem literackIm. .. _ 

Korpus Ochrony Pogranicza cIeszy SIę zasłużo.nem uz~a 
niem i popularnością. Pewni też jesteśmy, że jak rlerwsza j~­
dnodniówka, tak i tegoroczna znajdzie si~ w ręka~h met.y~o .wko j: 
skowych. JednodniówKa jest do nabycIa ~ KSlęgarRI h O),S o 
wej (Nowy- wiat 69) i w Ilsi ęgarniach-klOskach " uc u na 
dworcach kolejowych (po 2.50 gr.). 

* 
Ukazało się w druku, w Paryżu, w księgarni Gebethner~ 

i Wolffa wielkie ' wydawnictwo propagandowe pod na zwą .:11 
manach Polonais" (800 zgórą stromc druku). KSIążka ,ta ~awlera 
kilkadzie s iąt ;, r tykułów informacyj nych o Pols~e ~ . dZledzl~y gOh 
spodarczej, 'politycznej, społecznej i kult~ralneJ, pl~ra wy?l~nyc 
spec lalistów, jak np . Z. Karpiński, W. Mleczkow.Skl, !. TJlhnger, 
S. KrólIkowski A. Si ebendchen, M. Chorzewskl. ~Tl1n. W. Ma­
kowski, E.Matlszew ski, H. Mościcki, Roman DyboskI, L. Pło s ze~v; 
ski i wielu in nych. Układem i treścią "Almanac~ Polona.zs 
przy pomina nieco wydaną w zeszłym roku po . anglels~u "The 
Polish Handbook", co się tłomaczy tern, że oble kSIążkI z.ostały 
opracowane przez ten sam komitet redakcyjny w Warszaw~e we­
dług jednolitego planu. "Almanach Polonais" opier~ się jednak 
na późniejszych cyfrowych materjałach i jest znaczme bogatszy 
treścią. 

U SŁOWIAN 
(Jubileusze literackie) 

Świat słowillński z końcem r. 1926 święcił rocznice urod~in 
lub śmierci lub też jubileusze literackie całe~o szere~u . wybIt­
nych pOE'tów, powieściopisarzy lub dramat~[g?"Y' PomżeJ posta­
ramy s ię dać w paru rysach sylwetkę najwybltOleJszych z pośrod 
słowiańskich jubilatów r. 1926. 

Naród b u ł g a r s k i obchodził w r. 1926 p i ęć dziesiątą 
rocznicę wi elkiego powstania przeciwko Turkom (pOL Myśl Na,f. 
z r. 1926, N2 20, str. 37). W powstaniu tern brał .udzlał, zakon­
czony śmierci ą na polu bitwy, wybitn.y poe~~ C h r I s t o B o t e w 
(18ł8 -1876). Liryczna wyłącznIe tworczosc Bote~a uderza głę­
bokością myś li, a przedE'wszystkiem gorącyo: p at fJ otycznYf!1 na­
strojem; ubolewa on w licznych drobnych wl e ~ s.z a ch n~d n.led ~ l.ą 
uci śnIOn ej ojczyz~y, wzywa do walid za wolnośc I sp~a~ledllwos c, 
wielbi obrońcow tradycji narodowej. Prosta, ale s mlała forma 
robi s ilne wra Zenie. Najp i ękniej szym jego wierszem jest .Moja 
modlitwa " (1873). 

* 
Świetne były jubile usze lit. c z e s k i e j w f. 1926. Obcho­

dzono tam rocznicę: S Ił f a r i k a ( .. Myś l Nar.' 1926, Nr. 22) .P a I a c; 
kiego (.My ś l Nar.' 1926, N2 27) i ~l. J i r a s ~ a ("Mys i Nar. 
1926, N2 35), wreszcie J. K. T Y l a I K. H a v II ck a. B o r o w s ­
kiego. Józef Kajetan Tyl ~1 808 -:- , 1 8.56) był jednym z bu­
dzicie" narodu czeskiego. Je g l ) dZlałalnosc htera~ka n e była w.y-
bitna, ale przez swój patrj otyczny cha r~kte r pOSI ada du~ą donIO­
słość w dziejach narodowego odrodzenIa Czech. Ty l pIsał dr~­
maty z dziejów czeskich, z których ~, p. .Jan Hus' (1848) da)e 
obraz rewolucyjnej ideologji Czech owczesnych, . ora z ko medJe 
obyczajowe. z których "Fi~l~va.c~a.", (l 83ł) stała SI ę sław~a«prze: 
to, że zamieszczona w nIej plesn ,,[(de domov mOJ? z~ 
stała uznana za czeski hymn narodowy. - Kar e l H a v li­
c e k B o r o w s k Y (1821 - 1856) był znakomitym publicys.tą, 
walczącym nieustępliwl.e o pra.wa, narodu c~esl{Je.go,. re dagują~ 
szereg pism: .Prazskle .NOVl~y "Narodnz n01!my "Slawan 
Havlicek głosił zasady I1b erahzmu i postępu I sym~atyzow~.ł 
z PolakamI nader krytycznie zaś odnosił się do carskIej. ROSJI: 
Sprawą ro~yjSką zajmował się gorliwie i w swej medutej 
twórczości poetyckiej. 

'" W r. 1926 upływa równiet 70-lecie urodzin najzna~o~it-
szego poety ł u ż Y c k i e g o. Był n.lm .J a ku? B a r t - C I ~ I n­
ski (1856-1909) ofiarny, gorący p~t.fJota, bl!-dzlclel narodu, j.ego 
wódz duchowy, piewca przes złOŚCI I nat~hn1~>ny p~orok. , S!.?j~ca 
na bardzo wysokim artystycznym pOZIOmIe. tworczo~c uSI.n: 
skie ~o tchnie gorącą mIłoś cią ojczyzny, chęCIą budzema nadzle~ 
wśród walczącego ro zpaczliwie o swą duszę narodu. Jako 2,3-letm 
młodzieniec tworzy Cisinski idyliczne epos w 9 śplewa.ch 
p. t. "Narzeczony" (1 879 zob. "Myśl Nar. lę26, Nr. 33), głoszące nIe­
ugiętość duszy ludu łuty ck lego. DrugIm potężn~m .~tworem 
poety jest historyczny 5-aktowy dramat ,.Na. GrodZisku , (l 890~, 
przedstawiający walkę Łutyczan z FrankamI w IX w. Za naj­
lepsze dzieło Cisinskiego uważa się "Księgę sonetów" (189ł), 
zawierającą zbiór lirków o przewatnie gorącym patrjotycznym 
wyrazie. PodkrdUć nl1dy IUne poczucie słowiańskie • CI-

cis i ńskiego. Dużą wartość posiadają i zbiory,poezyj: "Przyroda 
serce" (1889) lub intymne "Orłem skrzydłem (1904). 

• 
Piśmiennictwo r o s y j s k i e obchodziło jubileusz ~ybi­

tnego przadstawiciela satyr) M i c h a i łaJ e w g r a f o w I ~ Z a 
Sałtykowa Szczedrina (1 826-.1889). Sałtyko~ byłJ.ed­
nym z naj charakterystyczniej szy ch pIsarzy rOSYJskich. Pls ~ł 
zra zu wiersze, pÓźniej wziął się do nowel saty rycznych, w kto.~ 
rych śmiało i przenikliwie a ostro wyszy dza owczesne stosunk!. 
broni mianowicie zasad liberaln ych, ujmuj ą c się za chł opamI. 
Praował i w dziennikarstwie. "Szkice Gu berni alne' (1848) ~ P?­
wodowały nawet zeSłanie prawdom0wszego satyry ka. Z asługUją 
jeszcze na wzmiankę " Niewinne opowieści ", .Panowie Taszkenc­
cy:, "Poszechońskie opowiadania' i in. 

* 
Literatura s e r b s k a wspom i nała pamięć J o van a D j o [­

d j e v i c a (1826-1900). Był to go rący patCj o ta, publicysta (re­
d agował "Letopźs Matice S erbskie'.') , przede wszystkl em pOł,ożył 
jednak ogromne za s ługi dla rozw oju teatru serb skI ego w BI ało­
grodzie; dz i ałał jako dramaturg i reży ser. Dj ordj evlc j es ~ też 
autorem serbskiego hymnu narodowego .Boże prawde, tl sz lo 
spase ... ". 

* 
S ł o weń c y święcili pamięć 50-lecia urodzin I van a C a n­

kar j a (1876- 19 18.) Był to wybi tny liryk, noweli sta i dram.atu.rĘ, 
klasyk romantycznego symbo lizmu w lite ratu rze słowlenSklej. 
Był twórcą słowef.skiej "moderny" i propagato rem nowych 
kierunków; twórczość jego cechują: su b telność uczuć, ar­
tyzm kompozycji i głębokość myśli oraz jędrność i ja sność for: 
my. Rozpoczął »Erotykami~ (1 899) i od tego czasu dał długI 
szereg różnorodnych dzieł ("WlOiety", "Za dobro narodu", .Krzyż 
na górze, "Biała chryzantema" i in.). 

* 
Upłynęło również w r. 1926 dzie!'ięć lat od śmierci jed-

nego z naj wybitniejszych pisarzy sł owi eńskich S vet o z a r a 
Hurbana Vajanskiego (1847-1 916). Vaj ansky, poeta 
i nowelista, w swej przeważnie patrjotycznej liryce (.Z, pod 
jarzma" 1884, .Ksit;ga wierszy" 1912), i in., jak też i w tworczo­
ś ci prozaicznej, stojącej wyżej, niż poetycka ("L'alia - 1880, 
.Kot/Ln" 1901 i in .), ulega silnie wpływom rosyjskim, głównie 
Turgeniewa. Red agował też Vajansky poważne czasopisma sło­
w i eńskie (SlovenskrJ Pohl'ady, Narodne Nowiny), a w swej spo­
łecznej i pnblicys tycznej pracy dał się poznać jako zdecydowany 
panslawista - rusofil. 

• 
Z końcem r. 1926 zmarła jedna z najwybitniejszych cze­

skich poete k, Eliska Kra s n o h o r s k a (ur.1847),wła ś ciwie El. Pe­
chova. Napisała ona szereg pięknych lirycznych utworów. 
Tak w swej twórczoś ci poetyckiej, dosyć bogatej (" Z maja 
życia", "Ze Szumawy" i inne) jak i w dział a lnOŚ CI publicystycz­
nej bojowała o równouprawnienie kobi et czeskich. Krasno­
horska przełożyła na język czeski "Pdna Tadeusza" (w roku 
1882), objawiała też zawsze przyjaźń dla narodu polskiego. 

z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

H i l a i r e B e 11 o c angielski poeta katolicki i stały współ­
pracownik tygodnika Chestortona, "G. K's Weekly" (Bellocowi) 
poświęcił Chesterton w pięknej dedykanji swego "Napoleona 
z Noting-Hillu") wydał nowy tom p. n. "The ~merald oj Cache­
rine lhe Great". Jest to trzeci z kolei utwór opublikowany 
przez BeIloc'a w ciągu ub. roku ("The highways and its vehź­
cles" dalej omawiany na tem miejscu tomik "Short ialks with 
lhe dead"). Rzecz ilustrował G. K. Che~terton, który w swej mło­
dości marzył o laurach rysownika i dopiero potem zwrócił się do 
literatury. Książka Belloc'a pisana jest w widocznym pośpiechu ; 
układ całości mało przejrzysty i niedbały, język nie wszędzie 
błyskający właściwą BelLuc'owi werwą i ciętością. Mimo tych 
poważnych usterek nie t rudno doszukać się temperamentu raso­
wego pisarza i polemisty. Dodać należy tytułem informacji że 
sp~:)fO szczegółów otwórcz.oŚci Belloc'a przynosi śWieżo wydana 
kSIążka prof. Wł. Tarnawsklego p. t. "Z Anglji współczesnej". 

• 
Znany powieściopisarz angielski J o h n E r s k i n e za­

brał sie do zmodernizowania legendy "Okrągłego Stołu" i cyklu 
~róla Artura. Utwór swój zatytuował • Galahad" od nazwiska 
Je~nego z ~y~erzy arturowych. Guinewt!ra jest modną mężatką, 
k~ora nudZI SIę W. domu; mąż jej interesujący jest tylko na woj­
m~, ~Ie w potyclu małteńskiem okazuje się nudziarzem i czło­
WIekIem bez subtelności oraz manjer. Mimo takiego traktowa­
nia umiał, ,Erskine. ~szanować piękny koloryt legendy i tajemni­
Uf nutro) 0powIe.ci • Arturu. ~zeCJ czyta się z litydakcj~. 
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* 
L a u r e n c e H o u s m a n, inny wybitny i płodny pisarz 

współc z e s nej Anglji opublikował zbior p. t. "Ironical tales". Te­
matem opowiadan są zagadnienia stosunku duszy do ciała, kos­
miczny ład świata, tajniki ezoteryzmu. Niestety ujęcie Hous­
man'a nie jest ani oryginalne ani fa scynujące; całość nie robi­
poza małem i wyjątkami - większego wra~enla. 

* 
Ciekawą bardzo powieś cią jest "Cartacalha" (Ferenczi 

edi t.). któ .ej autor J e a n T o u s s a i n t S a m a t zna świe l nie 
legendy i zwyczaje połu dniowej Francji. Ksią~ka ta poś więcona 
jest obyczajom koczowniczych "gitans", inaczej zwanych ,Ca­
ra,gues:' których ~ie n d le~y uto~ s.at?iać z cyganami. Według' bo­
wiem Ich tradycJI pochodzą on~ Jakoby z rodu atlantów. P. 
Jea n-ToussalOt Samat W sposób bardzo ~ywy odmalowuje ich 
t aj emniczą przeszłość , kult tradycji i kult rasy oraz przejścia 
Cartacalha, królowej tych • Gitans" . 

* 
Jed nym z bardzo oryginalnych, a mało znanych poza Francją 

pisarzy jes t autor. Ville Anonyme" p. A n d r e B e u c l e r, k tó­
re go ostatnia k si ą~ka p, t. "Gueule d'Amour" świadczy o du~ym 
i bardzo specjalnym talencie. Autor, posługując się napozór bardzo 
pospolite mi środ kami, stwarza przedziwną atmosferę, pod której 
wpływem nie wiadomo, gdzie u niego zaczy na się rzeczywistość, 
a Końc zy senne marzen ie. "Gueule d'Amour", to przezw isko dane 
człowiekowi, ni ez n ającemu nie.powodzenia w miło ści, a który 
wreszcie natrafia na typ kobiety zupełnie nie czułej na jej wszel­
kie objawy. 

* 
E. F r a n k S c h o e 11, świetny tłuma c z .Chłopów" Rey­

monta, wydał u Champion'a, gdzie jest dyrektorem d ziału książek 
specjalnie przeznaczonych dla Ameryki Północn ej, bardzo cie­
kawe studj nm p. t. "Etudes sur l'Hllmanisme continental en An­
gleterre li la fin de la Renaissance". 

* 
Wydawca Champion jeszcze przed 1914 r. przygotowywał 

opublikowanie wszystkich utworów G e r a r d a d e N e rv a I'a 
w wydaniu zbytk ownem. Jl'dnakowo~ wojna przesz kodziła zrea­
lizowaniu tego projektu, który dopiero teraz został wykonany. 
Trzy pi erwsze tomy, jakie wyszły z druku obecnie, a będzie ich 
razem aż 15, s tanowią rzeczywiście świetną całość, zarówno pod 
względem dokładn oś ci tekstów, jak i samego wydania, intere­
sującego admiratorów pisarza i bibljofilów, a odbitego w nie­
wielkiej ilości egzemplarzy. 

TEATR 
"ZBÓJCY" 

T
EA. TR Narodowy wystawił "Zbójców" Schillera. Zro­
bił to widocznie dla zasady kompletowania reper­
tuaru historycznego. Skoro "Faust", to i "Zbój­
cy". Ale publiczność nie umie już Schillera słu­

chać, artyści - grać. Słuchano ze zdziwieniem, że to 
dzieło ma tak świetne tradycje teatralne i że tak wielką 
rolę odegrało w dziejach poezji, a nawet umysłowości 
przed stu laty. 

Ludziom, obeznanym trochę z dziejami romantyzmu, 
stanął w oczach Mickiewicz ze swoją gromadą wileńską, 
poczynający ruch w Polsce pod czarem Schillera, podró­
żujący potem jego śladami z Odyńcem, składający hołd 
Goethemu i tworzący potem trzecią część "Dziadów". 
"Zbójcy" na scenie narzucają porównanie dwu indywidu. 
alności poetyckich i dwóch kultur. 

Scena druga aktu I w karczmie na granicy saskiej 
odpowiada mickiewiczowskiej celi wi ęziennej. Tam Ka­
rol prometeusz, tu Konrad z kolegami. Oustavus j tu 
f tam obiit- natus est Conradus. Jest to moment dra­
matu kulminącyjny, jako przełom na nową drogę moral. 
ną. Decyzja Karola rozłożona między nim a Szpigelber­
giem, który jest jego Mefistem. Improwizacji Konrada 
odpowiada "natchnienie" Szpigelberga po pijanemu. Obaj 
natchnieni są żądzą wolności i zbawiania, obaj roznieca­
ją w sobie płomień zemsty: in tyrannos! 

Tak! zemsta, zemsta, zemsta na wroga. 
Z B02'lem -I choćby . mimo Boga! 

Poczem Konrad w improwizacji wznosi się na 
szczyt, nad plemię człowiecze, między proroki i płonie 
jak żywa pochodnia. A Szpigelberg, jak kogut z plota, 
pieje: 

;,Szpigelberg! - zawołają na wschodzie i zachodzie, a tym­
czasem Szpigelberg z rozwiniętemi skrzydłami wzleci do kościoła 
sławy wiekó~ potomnych". 

Szpigelberg w swojej "improwizacji" wymyślił rze­
miosło zbójeckie: 

"Jeteli jeszcze choć kropla krwi niemieckich bohaterów 
w ~yłach waszych płynie - chodźcie, osiądzitmy w cze, kich la­
sach, zło~ymy ta m bandę rozbójników!" 

Tak mówił "duch nocy", niecąc poryw prometejski 
w duszach swoich kamratów, którym w Wilnie odpowia-
1ały du sze Żegoty, Suzina, Józefa, Feliksa, Frejenda, 
Tomasza i in. 

Żadne dzieło nie miało wówczas w Niemczech ta­
kiego jak "Zt'ójcy" sukcesu, a ponieważ treść i osnowa 
pozostaje dotąd, jak była za Krzyżactwa, żywiołem nie­
mieckich natchnień narodowych, możemy wi t; c wnosić, że 
Schill er działa ł bezpoś rednio na instynkty, biorące rzecz 
dosłownie, bez symboliki poetyckiej. Tutaj leży tajemni­
ca niesłychanego sukcesu "Zbójców". "Zbójcy" Schille­
ra podobali się Niemcom nie dlatego, że Schillera, lecz 
że-zbójcy. 

Nie mówimy o ks. Piotrze, bo trudno zestawiać 
pojedynek jego I Konrada, odbywający się na tragicznych 
wyżynach ducha , - z pospolitością koncepcji prometej­
skiej niemieckiej. 

ldea zbój nIetwa weszła w krew nacjonalizmu nie­
mieckiego i wszelkiej roboty społecznej, której ideologja 
nosi markę niemiecką. Tę cechę mają bojówki socjalizmu, 
z Niemiec ród wiodącego, które tak łatwo przeradzają 
się w zwykły bandytyzm. Czemże były w zaraniu tego 
wieku romantyczne wyprawy eksproprjacyjne w Polsce 
zrewolucjonizowanej, jak nie pozowaniem na "Zbójców" 
Schillera, a w treści swojej racjonalistycznem traktowa­
niem zasady: "cel uświęca środki"? 

Po Mickiewi czu, który genjuszem rasy wzniósł ro­
mantyzm na wyżyny i oczyścił, wracać do Schillera nie­
ma wielkiej potrzeby. Jest to upiór tego romantyzmu, 
któremu się oparły szlachetniejsze cywilizacje. Nie było 
potrzeby tembardziej, że nie zaleca przekładu piękna 
forma i niema dzisiaj artystów na scenie, którzyby wy­
stawienie sztuki usprawiedliwili popisem sił aktorskich. 
Grywano to dla Królikowskiego, bo kobiety mdlały, słu­
chając jego szeptu. Obecnie artyści grają teksty Schil­
lera bez żadnego przekonania i szkoda ich na melodra­
mat. Ze "Zbójców", ciekawych tylko ze względu histo­
rycznego, zrobiono niepotrzebnie na pierwszej scenie po­
pularny teatr ku wątpliwemu pożytkowi edukacyjnemu. 

z. W. 

WSKRZESZENIE GOLDONlEGO 
W teatrze Polskim zobaczyliśmy "Sługę dwóch 

panów" Karola Goldoniego, pisarza włoskiego z XVIII w. 
(1707- 1793). Był to ten, który walczył z tradycjonalną 
Commedia dell'arle i zrobił z niej wzorem Moliera 
komedję. Ewolucję tę ' widać doskonale w wystawionej 
sztuce. 

Kto chciał i umiał, rozważał historję teatru, ale na­
ogół raczono się sztuką żywą, aktorską Marjusza Ma­
szyńsklego w roli sługi Truffaldina. Wieleby każdy dał, 
aby mógł tak żyć, jak ten artysta gra. Tak mu się chce 
grać, tak szumnie gra w nim życie! Godzien podziwu 
i starannej hodowli jest ten aktor. Reżyser Schiller 
skomponował widowisko pomysłowo, w dekoracjach 
Frycza szukaliśmy daremnie Wenecji, o której nam tyle 
mówiono w związku z Goldonim. Nie wiemy, dlaczego 
jej nie było. -

Z. W, 
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NOWE KSIĄZKI 

M a r j a n S e y d a. Polska na przełomie ,dziejó\~. fakty 
i'=;dokumenty. Od wybuchu WOjny d~ wystąplema Stano,,:. ZJed­
noczonch. Poznań 1~27. Nakład kSlęg. "Św. WOJciecha, slr. 
IX i b63. . 

Nakładem Księg. W. Zukerkandla w Złoc~o\yie wyszły 
w .B i b l j o t e c e P o w s z e c h n e j" nowe tomiki literatury od 
nr. 1088 do 1105. Niektóre podwólnej oOJęloścl (od 30 do 60 
gr.). Między niemi dzida Kor. Uj ejskiego, H. , Ibse rn a, Iwana 
r 'ranki, OSKara Wllde'a, Nova lisa, TOłstoja, vlickl ewlcza (Pan Ta­
deusz). Prócz. tego --Nł. Łuka s ika .. Popularny przewodmk foto­
graficzny' (z rysun.). Utwory Wllde'a, losena i Novalisa w prze­
kładzie Adama Stodora. 

NaKładem Zakładu Nar. im. Ossolińskich we Lwowie uka­
zały się pierwsze trz.y tomy "Komedyj" A I. f r e d r~ . Tekst 
opracował, wstępem i objaśnieniami opatrzył proL eugenjusz 
KUCharski. W każdym tomie portret. Wyd. pommkowe. 

Ks. T e o d o r C z e r w i n s k i, prob. w Chęcinach. Skład 
apostolski dla rodzin. Kielce 1926. , Str. 248. .. , . 

N a c j o n a l i z m a k a t o 11 C Y z m. OplnJ e blskupow 
uczonych polityków i publicystów współcz. Przełożyła z fra n­
cuskiego ' J. Puzynianka. Za wstępem proL A. Peretiatkowicza. 
Poznań 1927. fiszer i Majewski. 

T y d z i e ń s z koł Y P r a c y. Referaty poświęcone za­
gadnieniu i metodZie szkoły pracy. Poznań 1926. Stow. Chrz. 
Naucz. s z kół powsz. Str. 112. 

W a c ł a w D e n h o f f - C z a r n o c k i "Włóczęga" (Poezje) 
Warsz. 1927. f. Hoesick. 

Marja Pawlikowska Wachlarz (wyb ór poezyj), 
Warsz. 1927, f. Hoesick. 

M a r j a P a w l i k o w ska. Dancing, Karnet balowy 
Warsz. 1927, Tamte. 

A r t urM. ;:, w i n a r s k i Eja! eja! ala la. Warsz. - Po­
znań 1926. "Arena" (Poezje). 

l g n a c y K o s c h e m b a h r-Ł y s k o w s k i "Cele i zad ania 
polityki sp ołecznej" Warsz. 1927, f . Hoesick (Wyd. Tow. Polio 
tyki spot, nr. l). 

J ó z e f M i r s k i. Stanisław Szczepanowski, jako apo­
stoł edukacji narodowe;. Poznań 1926. "Przyjaciel Sz koły" 
Str. 52. 

U s t rój p a ń s t wa. Rozprawy Edwarda Dubanowitza, 
Jana Steckiego, Stan. Strońskiego . Warsz. 1927. Nakładem stron. 
Chrz. - Narod. Str. 48. 

Korpus och' rony pogranicza, 1925-26. Jedno­
dniówka z ilustr. Warsz. Księg. Wojsk. Str. 64 i VIII In fulio 

J a n f r a n k o w s k i. Niszczenie szkół Łukowskich, 1831-
1852 Szkic historyczny Warsz. 1926. St r. 37. 

K si ę g a p d m i ą t k o w a Siedlczan Warsz. 1927. Na-
kładem Koła Sied1czan pezuicka 4). Str. 527, z Hustr. 

L u d w i k a O s t r z y ń s k a Wspomnienia o Chopinie 
i uczniu jego Peru. Warsz. 1927. Nakł. drukarni Reduta. Str. 8. 

Jer z y S o s n k o w s k i. 'Lywe pvwietrze. Nowele. Bib!. 
dzieł wybor. 

G u s t a w O l e c h o w s k i. 'Lołnie rz Pański. Powieść. 
Tamte. 

R u c h L i t e r a c k i. Warsz. 1927, nr. l (styczeń). 
Przegląd Współcze s ny . Kraków 1927, luty. 
P r z e g l ą d P o w s z e c h n y. Kraków 1927, styczeń. 
Prą d. Warsz. 1926, nr. ' 11-12. 
A t e n e u m K a p łań s k i e, styczeń, 1927. 
M u z Y k a, mies. Warsz. 1927, nr. l (przy tern nr. l pisma 

"J a z z" poświęconego lekkiej muzyce). 

NA MARGINESIE 
W artykule wstępnym p. t. "P3ychoza nędzy", zamieszczo­

nym w dzienniku "Głos Prawdy" (nr. 3 1) pisze redaktor na­
czelny tego pisma p. Stpiczyń ski: 

.. Trzeba tylko, byśmy się o t r z ą s n ę Li z f a t a 1 n ej 
p s y c h o z y n ę d z y, byśmy zerwali z tradycją utożsami a nia 
szlachetności z krzywemi obcasami i obszarpaneml nogawkami 
spodni, a uczciwości z gruźlicą rodziców i angielską chorobą 
dzieci". 

Nic zaiste nie ułatwia tak "otrząśnięcia się z psychozy 
nędzy", jak szczodre subsydja rządowe! 

* 
P rób k a i n t e 1 i g e n c j i. P. Stpiczyński pisze w ty­

godniku "Głos Prawdy" o stosunkach polsko-niemieckich: "Spra­
wy zaszły daleko. Nie znaczy to, by widmo wojny stało jut za 
drzwiami, choć nikt dzisiaj nie może zaprzeczyć, że tak nie 
jest". P y t a n i e d o n a g r o d y: czy, zdaniem autora, "widmo 
stoi jut Zl drzwiami", czy jeszcze nie przyszło? 

Krakowska "Nowa Reforma" wyrata opinję, te powstanie 
w Niemczt:ch rządu prawico wego stanowić będzie "sk0mjJlitwwa­
nie alt: bynaJmieJ ni e przekrc:ślenie" oparlej na wierze w "dobrą 
wolę' Niemiec polityki lo ca rneńsklej . "Zadania jej stałyby się 
trudniejszt:ml, grunt mniej pew nym, wymagającym większej oslro­
żnos ci. Ale w pulityct: KWestJa gruntu nie Odgrywa tak wielkiej 
roli, jak przy budowie do mów" . 

Może właśnie dlatego styl locarneński, według którego 
buduje Się .. nową pu l llYl<ę europejską", tak znakomicie nadaj się 
przy wznoszt:niu ... zamków na lodz.ie? 

• 
P. B r u n o W i n a w e r, p is ujący nam łaskawie, mądry, 

jak rabin, impon..tje WJrSlaWCe umleJ~tllością operowania cyfra­
rui as[ron Jmicll1emi i formułami z cht:mji. W wydanej teraz 
k s iążce "Bocl na antena", infur!lluje nas, że ziemia istnieje już 
1.500 miljon ów lat, a " ta ~ l ch pestek, jak nasza Ziemia, krązy 
w przes lrzt: ni 10 milJonow, pomnożone przez:.! mlljardy". A wo­
bec tego "nasze (Id wieczne, głupkowate, krwawe kłotnie o nędz­
ny kawałel{ miedzy, o pięllz Ziemi granicznej - są właściwie 
psychozą i manjactwem ..... 

'Lyd~i wyk ła dali w ten sposób w Rosji wiedzę przy rodni­
czą i to się dobrzt: ta uI przyjmowało , pomimo że satyra tę hlo­
zotJę ośmieszała \V tal{im skrocie: "Ousza jest komorką, Bo~a 
nierua, a więc ojca mOŻd a w zęby" . 

Otóż to i w Polsce czyni sympozjon z ty darni P\szącymi 
czemś obmierzłem. Nie mogą zrozumieć, że układ moralny świa­
ta ludzk iego me jes t arytmetyczną wyn ikliwoscią świata przy­
rody, że jest to św iat wartości moralnYCh, któremu nie Imponują 
miljony, mnożone przez milj ardy. P. Winawer niech s ię zrzek­
nie honorarjum za kSlążk~, która pewno Jest mała wobec tam­
tych cyfr, ale niech uszanuj e nasze "głupkowate kłó lnie o mie­
dze", które są niewspółmierną naszą wartością moralną. Potem, 
jaki ś inny Winawer sIJrecyzuje, że niema sensu "kłótnia" o zie­
mię Pomorską. Gdyby umysłowości żydowskiej udało się prze­
robić wszystkich na swoją modłę i odwiązać ludy od ziemi, do 
któr<!j żydzi me mieli moralnego przywiązan ia, to ładnie świat 
by na tej pe stce wyglądał. Wszyscy byś my, wędrując, krzyczeli: 
handel, handel. 

QDPOWIEDZI REDAKCJI ' 
Pauu prof. Kazimierzowi Nitschowi w Akadf'mjf Umie­

jętności w 1<..rakowle. Przeczytaliśmy z wielkiem zainteresowa­
niem pośmiertną charakterys tykę ś. p. Andrzeja Gawrońskiego, 
którą Pan zamieścił w lutowym zeszy cie .Przeglądu Wspułczes­
nego". Redakcję naszego pisma mU:ii ał Jednak zai nteresuwać 
spt:CJalnie Jeden szczegół. 'Iv ymiemając ogłoszoną w "Myśli 
Narodowej" (nr. 39 z r. 1926) o stalmą pracę zmarłego: "Granice 
względnosci w dziedzinie języka", dodał Pan w nawiasie infor­
maCJę, że praca ta ogłoszona była u nas "b e z j e g o w i e d zy" 

. Nie umiemy zrozum i eć iródła, celu i katt:goryczności tej 
uwagi. J akle ona może mieć znaczenie dla samego faktu bibljo­
gra licznego? A może to potrzebne było panu do charakterys­
tyki pośmiertnej uczonego, że nie wiedział, co się z jego pra­
ca~i dziej~, a naw~t czy je pisał? Nie chcemy w to wcho­
dZlc. .Obawla":IY Się . jednak, ż~ przez c.zyt~lników uwaga ta mo­
że byc zrozumiana, Jako chęc uspraWiedliwienia zmarłego że 
praca ukazała się w piśmie naszem, usprawiedliwienia t err: że 
stało, się to wbrew jego wiedz~ i woli. Byłaby to jednak i~Sy­
n~~CJa wobec nasze~o wydaw~lctwa,. nie dająca się usprawiedli­
WIC .na .tym pOZIOmie stosunkow, ktore świeżo opuścił ś. p. Ga­
wronski, b~ dokonana na ~achun~k ~marłego i bez jego wiedzy. 
Chcemy, WięC ten zamiar, jako mewIarogodny, wyłączyć z przy­
puszczen, 

Dla ścisłości historycznej notujemy że rozprawę tę ś p 
Gawroński ~~pisał w liP:u 1923 r .. w Otw~cku po porozumi~ni~ 
z red . " Mysli Narodowej" Z. Was lle~sk~m, który wtedy redago­
wał "Gazetę Warszawską. Porozumienie to nastąpiło w począt­
ku czerwca w redakcji "Gazety". Artykuł przeznaczony był dla 
,,~rz~glądu Wszechpol.sk,lego", z ~tórym (jak zresz lą ze wszyst­
klemI wyda\y l1l ~twaml I .kl erowmkami obozu naszego) łączyły 
ś. p. Ga,wronsklego przy jazne stosunki. W tece "Przeglądu", 
ktory zaJ~ty .bYł wyłącznie poli~yką. rozprawa spoczywała do 1 
~ipca 192b, kl~,dy nastąpiło zlanie się tego miesięcznika z "My­
sl~ N~ro.dową. Wte,dy teka przeszła do nas. Autorowie o tern 
WiedZieli. Niestety 1. tu nastąpiła zwłoka (do listopada), a ko­
re.k ty (zast.rzeżonej) me można było autorowi doręczyć z powo­
dow techmcznych. 

Ma~~ nadzieję, że Sz. Profesor powytszą wiadomość przy 
sP?50bnoScl włą.:zy do bibljografji ś. p. Gawrońskle20 zamiast 
dZ1wneg0 nawiasu: "bez jego wiedzy". _ 
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"Trybuna Narodu" 
ZACZĘŁA ZNOWU UKAZYWAĆ SIĘ W KRAKOWIE 

POD REDA h CJĄ 

KAROLA HUBERTA ROSTWOROWSKIEGO. 

Wydawnictwo i redakcja znajdują się w rękach 
ludzi, należących do Obozu Wielkiej Polski 

W "Trybunie" zamieścili, między innymi, artykuły: 
g.en. STANISŁAW HALLER, 
prof. dr. WŁADYSŁAW FOLKIERSKI, 
prof. dr. IGNACY CHRZANOWSKI, 
red. JAN MĄ. TY ASiK, 
K. L. KONINSKI i inni. 

Dla poinformowania naszych czytelników,chcących 
zaprenumerować ten ciekawy tygodnik, podajemy 

adres jego administracji: 

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6. 

PRENUMERATA WYNOSI KWARTALNIE ZŁ. 4. 

DO NABYCIA 

W administracji 

"Myśli Narodowej" 
Warszawa, Jerozolimska 17. 

DMOWSKI ROMAN. Polityka polska 
i odbudowanie państwa . . . . zł. 10.-

dla prenumeratorów "Myśli Na-
rodowej" . . . .. . " 5.-

TENŻE. Anglja powojenna i jej polityka " 1.80 
TENŻE. Kwest ja robotnicza wczoraj i dziś " 0.50 
MUSSOLINI. Mowy. W przekładzie Wł. 

Jabłonowskiego. . . • . . . " 2.50 
SKIWSKI J. E. Kilka słów o Żeromskim 

i Żeromszczyźnie . • . • . . " 1.­
WASILEWSKI Z. O życiu i katastrofach 

cywilizacji narodowej. • .. ,,1.20 
TENŻE. Proces Lednickiego . . . . .. 5.­
TENŻE. Z życia poety romantycznego " 1.20 

WSKAZANIA PROGRAMOWE 

Obozu Wielkiej Polski 
Właśnie ukazał się w handlu pierwszy 
zeszyt w s k a z a ń p r o g r a m o w y c h 

OBOlU WIELKIEJ POLSKI 
p. t. 

ZAGADNIENIE RZĄDU 
napisał R O M A N D M O W S K I 

Następne zeszyty ukazywać się będą w odstępach 
tygodniowych w porządku następującym: 

~. ROMAN RYBARSKI - Polityka a gospodar­
stwo, 3. JERZY ZDZIECHOWSKI-Zasady P9-
lityki finansowej, 4. BOHDAN WASIUTYN­
SKI - Praworządność, 5. STANISŁAW HAL­
LER - Armja, państwo i naród, 6. ZYGMUNT 
BEREZOWSKI - Polityka zagraniczna, 7. RO­
MAN DMOWSKI - Kościół i naród, 8. Zagad-

nienie pracy, 9. Polityka agrarna, 
10. ROMAN DMOWSKI - Ustrój państwowy. 

CENA ZESZYTU 2 ZŁ. 
Serja I, złożona z 10 zeszytów w przedpłacie . zgóry 

15 złotych (z przesyłką pocztową). 
Zamówienia przyjmuje Biuro Centralne Obozu Wielkiej 

Polski - Warszawa - Złota N2 5 m. 1. 

OSTATNIE PRACE 

ZYGMUNTA W ASILEWSKIEOO 
Na wschodnim posterunku 

E. Wende i SP. 1919 zł. 4.-

O życiu i katastrofach cywilizacji narodowej 
w adm. "Myśli NaIOdowej" 1.20 

Mickiewicz i Słowacki 
Gebethner i Wolff 1921 3.-

Seweryn Goszczyński 
Księgarnia św. Wojciecha 1922 2.-

Z życia poety romantycznego 
w adm. "Myśli Narodowej" 1.20 

Jan Kasprowicz 
Gebethner i Wo1ff 1923 4.-

W spółcześni 
Gebethner i Wolff 1924 6.-

Proces Lednickiego (Według stenogromów) 

W adm. "Myśli Narodowej" 5.-

Dyskusje 
Księgarnia św. Wojciecha 1926 5.-

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 

T R E Ś Ć' O nacjonalistycznym poglądzie na świat Z. Wasilewskiego. - francuski .apo s~oł narodowy St. Kolbuszewskiego.­
_ • Zagon pod asfaltem St. Miłaszewskiego. - 2eromski-nauczyciel J. E. Sklwsklego. - Byle tylko ta boleść... Z. 
Małaczyńskiego. - Liberum Veto Al. Świętochowskiego. - Głosy: O wychowanie obywatelskie O. Ba.lickiej. - Przegląd poli-

. tyczny f. R.-Nauka i literatura ("Literacki pamiętnik Weyssehoffa" J. Birkenmajera, "Towianizm na tle historycznem" S.c. i in.).­
Teatr Z. W. - Nowe Ksiątki. - Na marginesie. - Odpowiedzi redakcji. 

Adres Redakcji: Marszałkowska 153, tel, 25-45. Adres Administracji: Al. Jerozolimskie Nr 17, 2 ·gie piętro . Tel. 11-90. 
--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~----------------------------

WARUNKI PRZEDPŁATY: kwartalnie z d'O s tawą zł. 6, rocznie zł. 24, za granicą kwart. zł.9. Konto czekowe na P. K. O. 3.105. 

R.e.daktor nac~elny I wydawca: ZYGMUNT WASILEWSKI Redaktor odpowiedzialny: JAN REMBIELIŃSKI 
Druk. .A. Michalski-, sp. % .. O., Chmielna 27. TelefGn 27-15. PRZESYŁKA POCZTOWA OPLACONA RYCZAł.TEM 

I 


	IMG_0297
	IMG_0298
	IMG_0299
	IMG_0300
	IMG_0301
	IMG_0302
	IMG_0303
	IMG_0304
	IMG_0305
	IMG_0306
	IMG_0307
	IMG_0308
	IMG_0309
	IMG_0310
	IMG_0311
	IMG_0312
	IMG_0313
	IMG_0314
	IMG_0315
	IMG_0316

